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adw  Z. Czeszejki „N iektóre aspekty  p raw nokarnej ochrony rodziny”, d ra L. Ga- 
pika „Rola psychologa w  orzecznictw ie sądowym ”, doc. M. F ilara  „Politycznokry- 
m inalne aspekty pornografii” (w spółautor — prof. L. Lernell), d ra S. Tejkowskiego 
„A naliza orzecznictwa sądowego w  spraw ach karnych w związku z czynam i lu ­
bieżnym i z nieletnliimi” oraz d ra  J. Godlewskiego „N iektóre p raw ne problem  tran -  
seksualizm u” (współautorzy ■— doc. K. Im ieliński i m gr M. Łamacz).

T em atyka sympozjum obejm ow ała więc szereg zróżnicowanych zagadnień, in te ­
resujących zarówno przedstaw icieli św iata medycznego jak  i prawniczego. Było 
to celowe zam ierzenie organizatorów , k tórym  chodziło o jak  najszerszą w ym ianę 
poglądów w om awianej dziedzinie. Na tle  refera tów  w yw iązała się ożywiona dy­
skusja oraz zarysowały się znaczne różnice poglądów. Te ostatnie dotyczyły głów­
nie problem atyki sposobów ścigania przestępstw  zgwałcenia, kwestii u trzym ania 
bądź zniesienia penalizacji przestępstw a pornografii (art. 173 k.k.), konieczności 
unorm ow ania praw nego kw estii w ynikających ze zjaw iska transefcsualizm u, za­
gadnień oceny poczytalności przestępców  seksualnych, problem atyki leczenia an ty - 
androgenam i przestępców seksualnych oraz osób przejaw iających dew iacje w  dzie­
dzinie życia płciowego, oceny w iarygodności zeznań niektórych św iadków  w  sp ra ­
w ach karnych  o przestępstw a seksualne, granic ingerencji p raw a w  życie płciowe 
oraz rodzinne poszczególnych ludzi, w pływ u opinii biegłych sądowych na orzecz­
nictwo w spraw ach karnych i w ielu innych zagadnień. Należy podkreślić, że r e ­
fe ra ty  przedstaw icieli zawodów praw niczych spotkały się z dużym zain tereso­
w aniem  ze strony lekarzy i psychologów. A kcentow ali oni konieczność praw nego 
unorm ow ania w ielu problem ów, a w  szczególności z dziedziny itraniseksualizmu.

O rganizatorzy, w yrażając podziękowanie w szystkim  referen tom  i dyskutantom  
za ich ak tyw ny i owocny udział w  obradach, stw ierdzili duże znaczenie tej do­
niosłej i udanej im prezy naukow ej i zapowiedzieli kontynuow anie podobnych spot­
kań w  przyszłości.

Juliusz L eszczyński

3.

XII Sympozjum Zielonogórskiej Izby Adwokackiej

Sym pozja m ają już w adw okaturze dobrą tradycję. Stanow ią znakom ite po­
łączenie doskonalenia zawodowego z relaksem . Oba te  elem enty w ystępują na 
zasadzie sprzężenia i w ew nętrznej cyrkulacji.

O rganizacji sym pozjów dobrze służy Dom P racy  Twórczej A dw okatury w  G rze- 
gorzewicach. Również poszczególne izby adw okackie organizują na swoim teren ie 
sympozja, korzystając z pięknych zakątków  i ośrodków wypoczynkowych, jak ie  
m ają  do swej dyspozycji. W zw iązku z tym  należy przy okazji stw ierdzić, że k ie­
ru n ek  rozw oju naszej bazy wypoczynkowo-szkoleniowej nie może być kw estiono­
wany, choć jest ona ciągle jeszcze zbyt szczupła. O bok Domu P racy  Twórczej Adwo­
k a tu ry  w  Grzegorzewicach, będącego w  gestii Naczelnej R ady Adwokackiej, dzia­
ła ją  już — jak  wiadomo — ośrodki w  K azim ierzu (Rada A dw okacka w  Lublinie) 
i w K rynicy  (Rada A dw okacka w  Rzeszowie).

Są izby adwokackie, k tó re  m ają szczególnie bogatą tradycję „sym pozjalną”. 
Należy do nich rów nież Z ielonogórska Izba Adwokacka.
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W dniach od 17 do 20 listopada 1977 r. odbyło się już X II Sym pozjum  Zielo­
nogórskiej A dw okatury. N iewielka stosunkow o Izba, licząca około 80 członków, 
zorganizowała to sym pozjum  na „Zam ku” w  Lubniewicach, p ięknie położonym nad 
jeziorem , w  malowniczej scenerii starego parku.

To praw da, że zam ek ten  — obok pięknego w ystroju, w spaniałych mebli, an tycz­
nych komód i szaf, p ięknie rzeźbionych w  drzew ie drzw i, obrazów  starych m i­
strzów , pieców ułożonych z kafli holenderskich delftów  — je st jednak  opuszczony 
i zaniedbany w  swej funkcji współczesnej, tzn. w  funkcji domu wczasowego. Ale 
te  drobne m ankam enty  „hotelow e” zostały całkowicie w ym azane serdecznością 
gospodarzy i stw orzonym  przez nich k lim atem  koleżeństwa oraz praw dziw ym  
zainteresow aniem  kolegów, tow arzyszącym  kilkudniow ym  przecież pracom  szkole­
niowym.

Trzeba chyba od razu zastąpić to słowo „szkolenie”, k tó re  nie w yw ołuje przy­
jaznego odzewu, określeniem  „doskonalenie zawodowe”. Doskonalenie zawodowe 
przecież nigdy nie ma końca.

P rogram  sympozjum był obszerny. Rozpoczęty on został refleksjam i na tem at 
sy tuacji adw okatury  w  Izbie zielonogórskiej, k tó re  podjął je j dziekan adw. Ewald 
Soroko. Refleksje te  były związane z problem am i rozmieszczenia adw okatów  i ap li­
kantów , funkcjam i adw okatury  w zakresie przestrzegania praw a, in icjatyw y w  
spraw ie now elizacji p raw a i kształcenia młodych kolegów -aplikantów , a także 
zw iązane z problem am i bytow ym i i naszej adw okackiej codzienności.

To był prolog sym pozjum , ale zanim  zrelacjonuję dalszy program , przejdę od 
razu do epilogu, k tórym  było spotkanie członków Izby zielonogórskiej z preze­
sem KRA adw. d r Zdzisławem Czeszejko-Sochackim . W szerszej, bardzo przy 
tym  bezpośredniej i  koleżeńskiej rozmowie, prezes Z. Czeszejko przedstaw ił a k tu ­
alne problem y adw okatury , jej osiągnięcia (bo tak  je  trzeba określić) na arenie 
m iędzynarodowej, gdyż istotnie kontak ty  adw okatury  polskiej z adw okaturam i 
innych k rajów  — zarówno w  naszym  obozie ja k  i w k ra jach  kapitalistycznych — 
w ykazały dużą rangę polskiej pailestry. Należy uznać, że adw okatura francuska 
i austriacka zostały zorientow ane w  sposób należyty  o istocie naszej adw okackiej 
samorządności, o tym, ja k  pilnie strzeżem y zasad tajem nicy adw okackiej i adw o­
kackiego im m unitetu.

W rozmowie z prezesem  NRA poruszono w iele problem ów  naszej zawodowej 
codzienności, ciągle nie rozw iązane dotychczas spraw y w ynagrodzenia, nakreślono 
k ierunk i przyszłego działania w  zakresie kształcenia ap likan tów  adwokackich, 
podkreślano spraw ę w pływ u adw okatury  na orzecznictwo i pow stające ak ty  u s ta ­
wodawcze.

Niepodobna w  tym  spraw ozdaniu omówić szerzej tego dwugodzinnego spotkania. 
Bo trzeba jeszcze poświęcić nieco m iejsca innym  problem om, k tórym i się zajęło 
sympozjum.

A więc sędzia Sądu W ojewódzkiego d r Czesław Sawicz przedstaw ił ak tualne  
tendencje orzecznictwa sądowego w  stosow aniu kodeksu rodzinnego. Rzecz n ie ­
zm iernie istotna w  związku z rozpoczęciem pracy  przez nowo powołane sądy 
rodzinne.

Problem om  ścigania zbrodni hitlerow skich, procesom sądowym  w RFN i roli 
obrony w  tych procesach poświęcona była re lac ja  p rokura to ra  Przem ysław a M ni- 
chowskiego z pozycji polskiego obserw atora.

Problem y praw a pracy w  orzecznictwie Sądu Najwyższego przedstaw ił i roz­
w inął sędzia tego Sądu Ja n  W asilewski, a o p raw ie cywilnym  w  orzecznictwie 
S ądu Najwyższego mówił rów nież sędzia tego Sądu S tanisław  Dmowski. Szeroka
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problem atyka orzecznictw a SN została znakom icie przybliżona w  w ystąpieniach 
obu tych prelegentów.

Zielonogórska Rada A dw okacka zaprosiła także na w ykłady z W arszawy kol. 
adw . Czesława Jaw orskiego i mnie. A dw okat Jaw orsk i mówił o problem ach 
obrony w  spraw ach z art. 134, 135, 201 i 202 § 2 kodeksu karnego, wzbogacając 
sw oje znawstwo bogatym  przeglądem  orzecznictwa i casusam i z praktyki. Moje 
w ystąpienie było poświęcone znaczeniu i ku ltu rze  słowa w  pracy adw okata.

N apisałem  już wyżej, że w ykłady i w ystąpienia były przy ję te przez zielono­
górskich kolegów z w ielkim  zainteresow aniem  i uw agą i że nie szczędzili oni 
słów  uznania dla prelegentów .

Odbyło się jeszcze o tw arte  zebranie Podstaw ow ej O rganizacji P arty jn e j PZPR 
pod przewodnictw em  I sekretarza PO P adw. Ireny  Barszczewskiej-Kosik, poświę­
cone 60 Rocznicy W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikow ej.

Wieczorem, w ostatnim  dniu  sympozjum, gospodarze zorganizowali koncert w 
w ykonaniu artystów  Państw ow ej F ilharm onii w  Zielonej Górze. K oncert odbył się 
na Zam ku i dźwięki m uzyki Brahm sa, Schum ana, Bacha łączyły się harm onijnie 
z leciutkim  trzaskiem  drzew a płonącego w  kom inku zamkowego hallu.

Sym pozjum  zakończyła uroczysta kolacja, k tó ra  sta ła się praw dziw ym  serdecz­
nym , koleżeńskim spotkaniem . Przem ów ienia, toasty. I jeszcze jeden akcent tej 
m iłej uroczystości, kiedy prezes Czeszejko udekorow ał Złotą Odznaką „A dw okatura 
PR L” zasłużonego adw okata Eugeniusza Stankiewicza.

Izba zielonogórska od w ielu la t prowadzi w spółpracę z adw okaturą z F rank ­
fu rtu  nad Odrą. Gośćmi sym pozjum  byli w ięc rów nież frank fu rck i dziekan 
d r  K laus K lasen i d r H erbert Seidel z Cottbus. Goście z NRD podkreślali wysokie 
znaczenie sympozjum, k tóre stanow i im puls do organizow ania podobnych spot­
kań  w adw okaturze NRD.

H enryk Nowogródzki

H E C E H I Z J E

A. G r z e ś k o w i a k :  Kara pozbaw ienia wolności w zględem  nieletnich w  prawie 
ka rn ym  europejskich państw  socjalistycznych, W arszaw a-Poznań-Toruń 1976, PWN. 
s. 142.

Porów nanie podobnych do siebie 
— naw et w znacznej m ierze — in ­
sty tucji dotyczących nieletnich w  p ra ­
w ie karnym  socjalistycznych państw  
europejskich jest, jak  się okazuje, za­
daniem  wielce in teresującym , chociaż 
dość trudnym . Recenzow ana praca 
je s t w  każdym  razie dobrym  p rzyk ła­
dem  takiego w łaśnie rodzaju  poszu­
kiwań. W tak im  ujęciu jest to p ierw ­
sze w  litera tu rze  praw nokarnej państw  
naszego obozu opracow anie problem a­
ty k i kary  pozbawienia wolności sto ­

sowanej wobec nieletnich.
T ytuł p racy w skazyw ałby na to, 

że dotyczy ona wyłącznie kary  pozba­
w ienia wolności. W rzeczywistości je ­
dnak  cały rozdział I, stanow iący 
czw artą część opracowania, poświęco­
ny je st systemowi praw nokarnych 
środków  w alki z przestępczością nie - 
letnich. Taki układ  pozwala czytelni­
kowi mniej obeznanem u z tą  p rob le­
m atyką zorientować się w  tym, jakie 
są w  ogóle możliwości oddziaływ ania 
wobec nieletnich w  poddanych an a ­


